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    I see abad moon rising


    I see trouble on the way
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    Bad Moon Rising, Creedence Clearwater Revival


    
      
    

  


  
    

    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    ...biegła tak szybko, żeażczuła ból wpłucach... podrapała rękę, gdy się naniej oparła, żeby przeskoczyć mur, ale zadrapanie przestało piec, kiedy je polizała... prędko, prędko wbiegła naścieżkę wiodącą dolasu, słyszała krzyki: „znaleźć ją!”, „musicie ją dorwać, docholery!”, iprzekleństwa miotane przez mężczyzn, ale nikt nie widział, jak przeskakiwała przez mur, więc pomyślała, żejeśli mają ją dogonić, będą musieli wsiąść dosamochodu, anie dało się jechać samochodem wlesie, cooznaczało, żezyska trochę czasu... dobrze znała ten las, gałęzie smagały ją pociele ipoliczkach, ale prawie nie zwracała nato uwagi... padła naziemię iprzeczołgała się ometr, tam gdzie las był najbardziej gęsty, potem się podniosła, nasłuchując odgłosu silnika, głosów lub kroków, ale słyszała tylko swój własny oddech, łomot serca idźwięki, które kojarzyły jej się zlasem... dobrze znała lasy, wiedziała, jak brzmią, inie bała się ciemności albo nietypowych głośnych dźwięków wnocnej ciszy – trzasku gałązek, pohukiwania sowy, trzepotu skrzydeł ptaka – prawdopodobnie las bał się bardziej niż ona... akiedy już była pewna, żenikt nie ruszył zanią wpościg, zebrała wszystkie siły izaczęła biec, biec, bez nadziei, żeznajdzie się ktoś, kto się nią zajmie, kto ją uratuje... wiedziała, żeludzie, którzy nanią polują, są niebezpieczni...
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    Sny są zdradliwe.


    Jeżeli ktoś śni oczymś przyjemnym, naprzykład żezaraz zdobędzie złoto wtakiej czy innej dyscyplinie albo żewkłada rękę pod sukienkę dziewczyny, sen kończy się przed dobiegnięciem domety albo przed wsunięciem ręki dokońca – oile to nie jedno ito samo. Jeżeli natomiast śnią się trupy bliskich, tańczące zdiabelskimi uśmiechami, jeśli weśnie ucieka się przed prześladowcami iwkońcu trafia dojaskini, kończy się droga ipowietrze, czuje się ucisk wpiersi inie dasię uciec doprzodu ani dotyłu, wtedy człowiek może się szarpać ikrzyczeć dowoli, aitak się nie obudzi.


    Nie wiem, jak scharakteryzować sen, który śnił mi się tamtej nocy.


    Był brutalny, ale nie niepokojący.


    Nie rozumiałem, dlaczego akurat wtedy śniło mi się coś tak brutalnego.


    Dzień wrestauracji wSolviken był spokojny: jedyną rezerwację stanowiła kolacja naczterdzieści osób zokazji pięćdziesiątych urodzin. Nie była to impreza zrodzaju tych, które kończą się strzelaniną, rozpustą albo przynajmniej kilkoma bójkami. Goście jedli, wygłaszali przemowy, wznosili radosne okrzyki, apotem pojechali dodomu. Jubilat odjechał starym cadillakiem wkolorze śmietany, akierowca miał nasobie frak icylinder. Wydawał się owiele zastary naprowadzenie pojazdu, apoza tym odniosłem wrażenie, żekiedy czekał wkuchni, wypił więcej niż jeden kieliszek wódki.


    Przed weekendem synoptycy ostrzegali przed śniegiem igołoledzią wpółnocnych rejonach Szwecji, ale nanas, południowców, świeciło słońce. Kiedy zebrałem naczynia zestołów, posprzątałem iposzedłem dodomu, pochmurach nie pozostało ani śladu, niebo było jasne, rozgwieżdżone iobiecujące.


    Kilka dni wcześniej znajomy organizator tournée Krister Jonson pojawił się wrestauracji ześmiesznym irlandzkim triem bluesowym onazwie Blueshog, którego członkowie poświęcili życie ikariery nagranie wyłącznie utworów Johna Mayalla, jakby komukolwiek było to potrzebne. Wyglądali jak trzy brodate krasnale ogrodowe, atournée obejmowało koncerty wmiejscach, októrych nigdy nie słyszałem, między innymi wpizzerii wKlippan.


    Krister Jonson pomógł mi rok wcześniej, kiedy wnajlepsze albo wnajgorsze zajmowałem się człowiekiem ochrzczonym przez media mianem „klapsowego mordercy”. Zorganizowałem busowi Kristera nocny postój naparkingu wporcie wSolviken. Zarówno on, jak itrzej Irlandczycy spali wbusie; twierdził, żeIrlandczycy wolą busa odłóżka, ale nie wiedziałem, czy wto wierzyć – czasami mam wrażenie, żeKrister Jonson sobie zemnie żartuje, mimo żejest całkowicie wyzuty zpoczucia humoru. Dostałem egzemplarz płyty Blueshogów – Hog the Blues, ale dopiero poich wyjeździe zauważyłem, żeKrister zostawił też wmojej lodówce pięć jointów wfoliowym woreczku.


    Wszyscy pracownicy restauracji spieszyli się doswoich spraw, więc usiadłem nawerandzie zkieliszkiem calvadosu ijednym zjointów Jonsona. Zapaliłem, utrzymałem dym najdłużej jak się dało, apotem powoli wypuściłem. Oparłem się nakrześle ipozwoliłem myślom płynąć.


    Była niedziela, więc zdziwiłem się, słysząc odgłosy imprezy. Dobiegały zoddali, ktoś się śmiał, śpiewał albo krzyczał. Zdaleka takie dźwięki bywają zniekształcone iniejednoznaczne, krzyki mogą się wydawać radosne, azachwilę pełne przerażenia. Gdybym wytężył słuch, być może usłyszałbym również rytmiczną dyskotekową muzykę, ale nie wiedziałem nic otym, żeby wpobliżu była dyskoteka, ani też nie sądziłem, żewpółnocno-zachodniej Skanii wletnie niedziele przygrywa się dotańca. Zdrugiej strony człowiek nie wie wielu rzeczy. Sam fakt, żeIrlandczycy sypiają wbusach, był dla mnie nowością, oile Krister Jonson nie robił sobie zemnie jaj.


    Nie potrafię zrozumieć wstrętu, zjakim Szwedzi podchodzą dopalenia marihuany. Restauracyjni goście wiele dni itygodni cieszyli się iprzygotowywali nabezpardonowe chlanie, którego należy oczekiwać naimprezie zokazji pięćdziesiątych urodzin. Aprzecież żaden autor gazetowych wstępniaków czy publicysta nie grzmi zpowodu spustoszeń, jakie wczłowieku iwjego otoczeniu wywołuje alkohol. Zato zawsze powtarza się, żepierwszy buch jointa odrazu prowadzi douzależnienia odheroiny idookrutnej śmierci zigłą wzgięciu ręki wkiblu wHelsingør. Prawdopodobnie chodzi poprostu oto, żejeden narkotyk jest legalny iusankcjonowany przez państwo, adrugi nie.


    Położyłem się iszybko zasnąłem. Sen nadszedł właściwie odrazu ijuż wtedy pomyślałem, żejest niezwykle brutalny. Zwykle nie miałem takich powypaleniu marihuany iwypiciu calvadosu.


    Brutalny to może niewłaściwe słowo, raczej dziwny iniezrozumiały – jakby sny kiedykolwiek były zrozumiałe. Podróżowałem, ale nie wiem jak, zkim ani dokąd. Wkońcu zrozumiałem, żepłynę łodzią, stabilnie stoję napokładzie. Łódź, podłużna motorówka, pochwili zmieniła się wtrójkątną tratwę, otyle osobliwą, żeczubek miała ztyłu – awięc płynęła popełnym morzu szerokim frontem doprzodu. Pomyślałem, żeto dziwne, anawet chyba niemożliwe.


    Mimo to płynęła coraz szybciej, aja zwijałem albo stawiałem żagiel – nie wiem, cowłaściwie robiłem. Jeden zmoich najlepszych przyjaciół – nie rozpoznałem osoby, ale byłem pewien, żeto jeden zmoich najlepszych przyjaciół – stał naskale ikrzyczał:


    –Svensson, cholera, musisz naprawić silnik, nie słyszysz, jak stuka?!


    Silnik? Nawet nie wiedziałem, żeta tratwa ma silnik. Czy przed chwilą nie zwijałem bądź nie stawiałem żagla? Kiedy się odwróciłem, masztu iżagla już nie było, zato napokładzie – oile kilka złączonych bali można nazwać pokładem – leżało coś wrodzaju silnika. Wibrował, łomotał isyczał. Może istukał.


    –Napraw go! – krzyknął mój przyjaciel, aja nie miałem pojęcia, skąd się wziął ani dokąd poszedł.


    Miałem nasobie szorty, których nigdy wcześniej nie widziałem. Silnik był ciężki, zaimponowałem sam sobie, kiedy udało mi się go podnieść. Stałem zrozżarzonym doczerwoności ibyć może stukającym silnikiem wobjęciach, apotem wrzuciłem go domorza. Zasyczał, awtedy morze zniknęło igrzmotnął oziemię daleko wdole, aja poczułem, żecoś wsysa mnie dogóry przez jakąś papkowatą substancję. Obudziłem się gwałtownie, aserce biło mi jak oszalałe. Papkowata substancja pachniała wanilią. Zamiast mózgu miałem breję inie rozumiałem, dlaczego ten silnik tak cholernie stukał.


    Silnik... Przecież wyrzuciłem go zaburtę.


    Już nie spałem.


    Stukanie nie ustawało.


    Drzwi.


    Ktoś pukał, walił dodrzwi.


    Wstałem izotwartym jednym okiem, chwiejąc się nanogach, podszedłem dookna wsypialni iuchyliłem żaluzje.


    Dodrzwi mojego domu pukała dziewczynka.


    Zorientowałem się, żeją znam.


    Latem zeszłego roku cojakiś czas wychodziła zlasu iobserwowała, corobimy – ja irestaurator Simon Pender. Miała dziewięć czy dziesięć lat inigdy się nie odzywała, akiedy my mówiliśmy coś doniej, odwracała się iznikała wlesie. Dopiero kiedy odwiedzili mnie Arne Jönsson, mój kolega, iBodil Nilsson, kobieta, zaktórą tęskniłem, dziewczynka odważyła się zbliżyć izostać dłużej niż minutę. Wypiła nawet kawę, kiedy Arne domnie przyszedł.


    Tego lata jej nie widziałem.


    Otworzyłem drugie oko, apotem zmrużyłem oboje oczu – chyba przyszedł czas naokulary. Wydawało mi się, żenapoliczkach dziewczynki widzę łzy.


    Stukała wytrwale zaciśniętą wpięść prawą dłonią, adotego zaczęła walić czołem wdrzwi.


    Owinąłem się prześcieradłem, przeszedłem kilka kroków zsypialni, przekręciłem zamek iotworzyłem.


    Nie zwróciła namnie uwagi. Wbiegła dodomu, zrobiła dwa okrążenia wokół stołu, minęła mnie, wpadła dosypialni ibezwładnie padła nabrzuch. Wpełzła pod moje łóżko, jak bejsbollista, który rzuca się dobazy. Itam została.


    Drzwi się zamknęły.


    Nadal słychać było pukanie – trzęsła się tak mocno, żeuderzała łokciami ikolanami opodłogę.


    Była przerażona.


    Już chciałem coś nasiebie włożyć, kiedy usłyszałem głosy nazewnątrz.


    Dwa głosy, dwóch mężczyzn.


    Nie zaciągnąłem zasłon wkuchni, więc położyłem się płasko przy ścianie, żeby nikt mnie nie zobaczył, gdyby zajrzał dośrodka.


    Zawsze zostawiałem okna uchylone, aprzed pójściem spać otwierałem przynajmniej jedno, więc słyszałem głosy, ale nie potrafiłem rozróżnić słów.


    Mężczyźni się zbliżali.


    Nie szeptali, ale mówili ściszonymi głosami.


    –Ona musi gdzieś tu być – powiedział jeden.


    –Może być wszędzie – odparł drugi.


    Wydawało się, żestoją kilka metrów oddomu.


    Naścianę przede mną padło światło latarki, potem zaczęło błądzić pokuchni.


    –Coty robisz, docholery? – rozległ się głos iświatło zniknęło. – Nie rozumiesz, żenie możesz tak sobie świecić ludziom dodomów?


    –No kurde, przecież on się wścieknie, jak jej nie znajdziemy.


    –Ale to cholernie kiepski pomysł świecić ludziom latarką domieszkania wśrodku nocy.


    –Wydawało mi się, żecoś tam słyszałem.


    –Świeć naziemię, anie dodomów, nie możemy ściągać nasiebie uwagi.


    Zerknąłem dosypialni.


    Dziewczynka pod łóżkiem zatykała sobie uszy palcami.


    –Równie dobrze może być najednej złodzi wporcie.


    –Myślisz, żekogoś tam zna? Przecież nie mogła tak poprostu władować się naczyjąś łódź.


    –Cholera ją wie, może leży schowana pod brezentem. Wiem tylko, żema bzika napunkcie lasu.


    Żaden zmężczyzn nie posługiwał się skańskim dialektem, mówili bardziej jak sztokholmczycy, ale nie byłem pewien. Poza tym jeden znich miał chyba obcy akcent.


    –Może oddawna już jej tu nie ma.


    –Nie odtak dawna,to nie długodystansowiec.


    –Chciałeś powiedzieć sprinter.


    –Racja.


    –Zejdźmy doportu.


    Słowa stały się niewyraźne. Ostrożnie usiadłem iwyjrzałem przez okno.


    Dwaj mężczyźni ruszyli ścieżką doportu.


    Drogę przed nimi oświetlała latarka.


    Ten, który szedł pierwszy, miał nasobie dżinsy icienką skórzaną kurtkę, drugi nosił coś, cowyglądało jak błyszczący dres dojoggingu. Ten wdżinsach był wysoki, szeroki wbarach itak wielki, żemógł mieć własny kod pocztowy, drugi wydawał się niższy imiał nadwagę.


    Ponownie opadłem napodłogę przy ścianie.


    Coto, docholery, było?


    Dziewczynka przestała się trząść.


    Dlaczego nie otworzyłem drzwi inie powiedziałem: „Jest tutaj”?


    Bobyłem owinięty prześcieradłem?


    Bodopiero się obudziłem inie wiedziałem, corobię?


    Amoże bardziej wierzyłem wwyraźny strach iprzerażenie dziewczynki niż wto, comogliby powiedzieć ci dwaj dorośli mężczyźni, którzy szukali jej wśrodku nocy?


    Amoże się bałem?


    Kiedy znów usiadłem iwyjrzałem przez okno, stali pod restauracją, blisko jednego zpomostów wporcie. Wyglądali, jakby się kłócili, obaj gestykulowali. Jeden znich – Dres Joggingowy – wskazał główną drogę, adrugi wzruszył ramionami.


    Potem Dres Joggingowy wyciągnął rękę wstronę latarni morskiej, której światło odbijało się wwodzie. Nie potrzebowali latarek, było widno.
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WSZYSTKO ZOSTAJE
W RODZINIE

Pewnej nocy pod drzwiami Harry'ego Svenssona zjawia sig
przestraszona dziewczynka. Dziennikarz na wiasna reke
rozpoczyna poszukiwania matki dziecka. Tropy prowadza
do wpiywowej rodziny, ktdra moze by¢ zamieszana w han-
del narkotykami i wspéfprace z rosyjska mafia. Dziennikarz
odkrywa coraz wigcej niepokojacych faktow, ktore ktos usil-
nie probuje ukry...

Mats Olsson funduje czytelnikom ieustajgce napigcie.
#Expressen”

Swietnie skonstruowana intryga,

mistrzowsko nakreslone postaci.
»Skénska Dagbladet”

Cykl z Harrym Svenssonem

piietiesty
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ZABOJCZA
DYSCYPLINA

Harry Svensson, kobieciarz ze skionnoscig do sadomasochi-
Zmu, porzuca zawdd dziennikarza i planuje otwarcie wiasnej
restauracii. Jedzie do Malmd na spotkanie z importerkg win.
W hotelowym pokoju przypadkiem odkrywa Kobiece zwio-
Ki. Wkrotce kios zabija w podobny sposéb kolejng kobiete.
Wykorzystujac dziennikarska sie¢ kontakiéw i dawne znajo-
mosci z klubw BDSM, Svensson rozpoczyna

wiasne Sledztwo. Wszystkie ofiary tajemnicze-
go sadysty sa z nim w jakié sposdb powigzane.
Harry dostaje tez maile $wiadcza-
ce 0 tym, ze morderca go $ledz...
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